„ Wcale ”

Chcę wrócić do ciebie 

By siebie odnaleźć

By było jak w niebie

Bez wódki … wcale

I wcale mi nie żal  

Żadnej z tylu godzin

Nocnych dyskusji o niczym

Wiecznie czyiś urodzin, narodzin, odrodzin

Nie chcę już czekać przed domem 

Kiedy wszystkie światła pogasną

Gdy jak zwykle pijackim sposobem

Do łóżka dochodzę by zasnąć

Nie chcę już myśleć o tobie

Kiedy wszystkie światła pogasną

By jak zwykle pijackim sposobem

Do łóżka dochodzę

Dochodzę by zasnąć…

Chcę już normalnie 

Przy wspólnej kawie

Słuchać symfonii nie z wina i trawy

Bez winy gdzieś w trawie 

Tonąc w rozkoszach

Oddychać spokojnie

Mieć dom zamiast koszar

Nie chce już czekać pod domem…

